
Wydanie wieczorne.
„GŁOS NARODU" Wychodź! dwa razy dziennie. (cna ♦  h& lC fZC . Wychodzi dwa razy dziennie. „ g ł o s  n a r o d u "

Wychodzi dwa razy dzien
nie o godz. 12 w połu
dnie ł o godzinie 6-tej 

wieczór.

PRENUMERATA wyno
si w Krakowie: miesię
cznie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6; za jednorazowe za
noszenie do domu dopla- 
bp. kię 40 hal., za dwnra- 

iow e 60 hal.

Na prowincji: miesięcznie 
2 kor. 70 hal. kwartalnio 

kr. 8. W  państwie Nie- 
mieckicm kwartalnie kor.

Dziennik założony w r. 1892 przez JOZEFA BOffOSZA.

=  RriaKtor naczelny: Pr. Antoni Reanpre. =

Osobna prenumerata na 
wydanie wieoz. wynosi 
miesięcznie w miejscu z 
odnoszeniem lo  domu 

1 koronę.

Numer peludn. 10 hal 
wieczorny 4 haL Listy 
pieniężne, przekąsy na 
prenumeratę i infaraty 
franco do Administracji 
„Głosu naroda“ . Prenu
meratę opró iz upowa
żnionych agenoyj przyj
muje każdy urzęa po- 
oztowy w obrębie Monar- 
chji i w państwie nie- 
mieckiem. — Rekłamaoje 
nieopeozętowane nie pa

aw innych państwach kwartalnie kor. 12. Za jednoramwii wysyłkę dziennla do»ło- JJ diegsją opłaci® pocztowej. — Rękopisy Redakcja nia zwn raca. AdresRed. Ul. św
osię 6Chal. miesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal. Krzyża 1. 7. Adres tel. „Glosa Narodu" Kraków, Tel. Ni.190.

Ogłoszenia (inseraty) prayjmnjó kierownik tego dalału p. WŁODZIM IERZ STRYGHAJłSKI w biurze laseratowem „Glosa Nc.rodi" róg ul. iw. Krzyża i Mikołajskiej 1.7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 15 halerzy, za każdy następny rai 12 hel., skład tabaiaryozny, lfonbowy, od wiersza 80 hal. za pierwszy ras 
haidy następny 12 hal. — Nadesłane no 60 hal. od wiersza za każdy ras. — Nekrologi Ud. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasał 
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Proces Siczyńskiego.
WIEDEŃ. Dzisiaj rozpoczęła się przed naj

wyższym trybunałem kasacyjnym rozprawa 
skutkiem zażalenia nieważności Mirosła.wa Si
czyńskiego. Przewodniczący radca dworu Bu
czacki; w skład trybunału wchodzą: radca Czar
necki, Fangor, Harasimowicz i Szwedzicki. Po 
złożeniu referatu przez radcę Szwadzickiego 
które trwało pół godziny, zabrał głos obrońca 
dr. Pressburger, jent ralną prokuratorię zastę
puje radca Zeidler. Oprócz dra Pressburgera 
występuje jako obrońca dr. Okuniewski.

Obrońca dr. Pressburger wskazał na wiel
ką odpowiedzialność,, jaka spada zarówno na 
sęuziów jak na prokuratora i obrońców. Przy 
osądzeniu sprawy Siczyńskiego należy uwzglę- 
nić milieu polityczne. — Naród ruski czuje się 
słusznie czy nie słusznie, w to wchodzić nie 
chcę, uciskanym przez naród polski. Ton mo
ment subjektywny opanowuje z siłą sugestywną 
całe życie polityczne Rusinów. Dalej wystąpił 
obrońca przeciw odrzuceniu wniosków obrony 
o zbadanie stanu umysłowego Siczyńskiego i 
odroczenie rozprawy. Odrzucenie tych wnios
ków nazywa obrońca jaskrawem naruszeniem 
ustaw. Wykazuje, że w rodzinie Siczyńskiego, 
zaszło kilka wypadków samobójstwa, co wska
zywałoby, że także psychiczny moment zasłu
guje na uwzględnienie. Przypomina zajścia w 
Łąckiem i śmierć chłopa Kahańca, które w 
Siczyńskim wzbudziły zamiar zamordowania 
namiestnika hr. Potockiego. — Dalej wywodził 
obrońca, że Siczyński działał niejako pod przy
musem moralnym i wniósł zniesienie wyroku 
wydanego przez sąd przysięgłych we Lwowie.

Diugi obrońca pos. dr. Okuniewski, za
rzucił prokuratorii we Lwowie, że w akcie o- 
skaiżenią twierdziła, że było to morderstwo 
zamówione i powiedziała, że partja ukraińska 
idzie w ślady rosyjskich terrorystów. Mówca 
odpiera te zarzuty jako niesłuszne. Siczyński 
działał z motywów aitruistycznycb, a nie z mo
tywów niskich. Wytyka, że przewodniczący 
podczas rozprawy we Lwowie, me dopuścił 
do omawiania sprawy Dobrodzickiej. Tiybunał 
raczej wszystko uczynił, aby tylko oskarżony 
został skazanym. Naród polski z pewnością 
nie żąda śmierci Siczyńskiego i także ukraiń
ska partja rewolucyjna nie potrzebuje tej śmier
ci dla swoich celów. Obrońca wskazuje na to, 
że hr. Potocka sama. prosiła o ułaskawienie 
Siczyńskiego. Obrońca wnosi więc o zniesie
nie wyroku przysięgłych we Lwowie i rozpi
sanie świeżej rozprawy przed innym trybu 
nałem.

Zastępca jeneralnej prokuratorji Zeidler o- 
świadcza, że zażalenie nieważności jest we 
wszystkich punktach nieuzasadnionem. Odrzu
cone przez trybunał lwowski wnioski, są dla 
osądzenia sprawy zupełnie obojętne, a ich od
rzucenie nie oznacza naruszenia praw obrony. 
Także wniosek o odroczenie rozprawy był nie
uzasadnionym. Zastępca jeneralnej prokuratorji 
odpiera także zarzut, jakoby resume przewo
dniczącego nie było bezstronnem. Z protokołu 
stenograficznego można się przekonać, że za
rzut ten jest niesłusznym. Z tego powodu je- 
neralny prokurator wnosi odrzucenie zażalenia 
nieważności we wszystkich punktach.

Kronika.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUJCIE TYLKO U CIIRZEŚCJAN!

Kraków. 2 września 1908 r.
-  WALNY ZJAZD T. S. L. W najbliższą 

niedzielę dnia 6 września, zjeżdżają delegaci 
Kół T. S. L. z całego kraju do Jarosławia na 
doroczne obrady nad podniesieniem oświaty 
i kultury ludu naszego. W  tym roku jednak 
Zjazd ten nieco odmienny od swoich poprzed
ników, posiadać będzie charakter. Przede
wszystkiem zaznaczyć należy, że nowy Statut 
T. S. L., uchwalony w lutym rb. na nadzwy- 
czajnem Walnem Zgromadzeniu T. S. L. we 
Lwowie, weszedł z dniem 25 sierpnia r. b. w 
życie, przer, co zakres działalności i metod 
pracy oświatowej znakomicie rozszerzony zo
stał. Obecnie więc na Zjazdach T.S.L. otwie
ra się pole do dyskusji nad całokszałtem nie
mal potrzeb naszego społeczeństwa pod wzglę
dem oświaty szkolnej i pozaszkolnej. Dlatego 
też Zarząd Główny T.S.L., licząc się zresztą z 
życzeniami wypowiaJanemi na poprzednich 
zjazdach, postanowił tegoroczny Zjazd inaczej 
nieco zorganizować.

Obrady Zjazdu trwać mają w tym roku 
trzy dni, z których pierwsze dwa niemal cał
kowicie poświęcone będą dyskusji zasadniczej 
nad naszemi zagadnieniami na polu oświaty 
oraz nad najbardziej wskazanemi metodami 
pracy w Kołach T.SL. Na czele porządku 
dziennego postawione zostały dwa referaty za
sadnicze, nad którymi rozwinie się niewątpli
wie ożywiona dyskusja. Pierwszy zabierze*głos 
Prof. dr. Józef Buzek, poseł do Rady Państwa, 
mówić zaś będzie, „o obecnym stanie oświaty 
narodowej w naszym kraju'1", w referacie zaś 
tym mieścić się będzie obraz owoców pracy 
już dokonanej, przedewszystkiem jednak roz
winiętym będzie teoretyczny niejako program 
działalności, mający na celu zaspokojenie naj
pilniejszych potrzeb społeczeństwa na polu 
oświaty. Odpowiedzią na referat prof. Buzka, 
a właściwie sprowadzeniem go na praktyczne 
tory pracy w łonie T.S.L. będzie reterat prof. 
Stanisława Srokowskiego, członka Zarządu 
Głównego T.S.L. i przewodniczącego Związku 
Okręgowego i Koła Towarzystwa Szkoły Lu
dowej w Tarnopolu. Prof. Srokowski mówić 
będzie „o środkach rozszerzania i pogłębiania 
pracy T.S.L.", a referat jego oparty będzie na 
długoletniem i bogatem doświadczeniu Koła 
tarnopolskiego.

Zarząd Główny T.S.L. zdawał sobie spra
wę, iż dyskusja nad obu wymienionymi refe
ratami wówczas dopiero nabierze istotnego 
znaczenia, gdy toczyć się będzie niejako w sa
mem społeczćństwie. Dlatego też zwrócił się 
z osobistemi zaproszeniami do wszystkich po
słów naszych, zarówno parlamentarnych, jak 
i sejmowych, oraz do przedstawicieli najwyż
szych władz krajowych. Ze wybrani przed
stawiciele i mężowie zaufania naszego społe
czeństwa licznie za Zjazd T.S.L. przybędą, o 
tem ani na chwilę wątpić nie można. Nie

można więc i o tem wątpić, że obrady jaro
sławskie mogą obfite i oby jak najbardziej po
myśle dla całego narodu wydać wyniki.

— Zi AKADEMII HANDLOWEJ. Wpisy 
do wyższej szkoły, do dwuklasowej szkoły han
dlowej oraz na nowo otwarty kurs przygoto
wawczy — rozpoczęte wczoraj — odbywać się 
będą w dalszym oiągu i jutro to jest dnia 3 
września Równooześuie rozpoczęły się wpisy 
na kurs abitcryentów i na wieczorny zawodo
wy kurs handlowy. Do uzupełniającej szkoły 
handlowej zaczną się wpisy dnia 10 września.

— WYPADEK we FABRYCE. Ofiara wy
padku w fabryce wody sodowej „Zdrowie" przy 
placu Matejki nazywa się Zygmunt Matrasie- 
wicz a liczył lat 29. Pozostawił on żonę i je
dno małe dziecko. Kto ponosi w wypadku tym 
winę wykaże zarządzone śledztwo.

— ZE SCENY LUDOWEJ. Wczorajszy 
występ gościnny p. A. Siemaszki był dla tea
tru ludowego prawdziwie szczęśliwym przy
padkiem. Przedewszystkiem bowiem podekscy
tował trochę artystów stałego personalu i spra 
wii, że starali się oni dociągnąć swoją grę do 
poziomu gościa, wskutek czego przedstawianie 
wczorajsze należało bezwarunkowo do najudat- 
niejszych w teatrze ludowym w tym sezonie. 
Artyści wyrzekli się swojej skłonności do efek
tów „galeryjnych" i zachowali w grze popraw
ne umiarkowanie. Szczególnie role męskie od
tworzone były poprawnie (prócz roli Henryka, 
którego wykonawca interpretował jako wyjątko
wo nierozgarniętego młodego człowieka — z 
podejrzaną łatwością); o rolach żeńskich tego 
powiedzieć nie można, gdyż pensjonarki pp. 
Gawlikowskiej i Zielińskiej, zbyt hałaśliwie i 
mocno trzpiotowate i otwarcie zalotne, najmniej 
przypominały pensję wychowawczą.

Drugim plusem gościnnego występu p. Sie* 
maszki było wystawienie „Grubych ryb“ Bałuc
kiego — sztuki z repertuaru odpowiedniego i 
daleko bardziej wskazanego dla sceny ludowej, 
niż te „utwery", które tam stale goszczą. W czo
rajsze powodzenie pod każdym względem kome- 
dji Bałuckiego powinno przekonać dyrekcję o tej 
prawdzie i zachęcić ją do zmiany repertuaru w 
tym kierunku. Jak dalece bowiem „sztuka" upra
wiana dotąd przez teatr ludowy znieprawiła smak 
jego własnej publiczności, o tem przekonać się 
można było najlepiej wczoraj. Publiczność na 
galeryi (i to nie składająca się bynajmniej z 
żadnych „szumowin" ale z uczniów gimnazjal
nych — a więc z materjału inteligentnego) 
przyzwyczajona do grubych konceptów i jar
marcznych gestów, gdy nie widziała ich wczo
raj na scenie, objawiała głośno swoją dezapro
batę i komponowała je sobiesama, pragnąc wy
wołać na scenie oddźwięk, na szczęście bez - 
skutecznie.

— ORYGINALNY ZAKŁAD. Dnia wczo
rajszego założył się pewien kupiec, że prędzej 
pieszo przejdzie z dworca koleji żelaznej do 
mostu podgórskiego, nim kolej elektryczna 
przyjedzie i zakład (chodziło o kolacyjkę) wy
grał, Wyszedł z dworca koleji o godz. 7 mi
nut 10 właśnie gdy wóz tranwajowy odchodził, 
wystąpił do Aksmana przy ulicy Floriańskiej, 
tamże zjadł kolacyjkę — wypił bombkę piwa,
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a zapłaciwszy, średnim krokiem zdążył przy
być do mostu podgórskiego, podczas gdy 
pf.ssżer kcleji elekiiyczntj, który razem z 

z dworca w/rruszył, za dwie minuty 
do celu swego przeznaczenia przybył,

— KRAKOWSKI ARSEN ŁUPIN. Nie
bezpiecznego złodzieja wytropiła i aresztowała 
policja krakowska. Od dłuższego czasu zdarza 
ły się w mieście naszem liczne wypadki nie
zwykle śmiałych kradzieży połączonych z wła
maniem. Kradzieże te poczęły się powtarzać 
coraz to częściej w porze letniej, w którym to 
czasie mieszkania opróżnione są przez ich wła 
ścieieli i zdane na łaskę Opatrzności. Ze Kra
dzieży tych dokonała jedna osoba lub szajka, 
dowodziła okoliczność, że w każdym z tych 
wypadków pozostały ślady dowodzące, iż zło
dziej działał tym samym własnym systemem. 
Dalej przemawiało za tem i to, że dopuszczano 
się ich w jednej dzielnicy miasta, a nawet w 
kilku sąsiadujących ze sobą ulicach. — Zło
dziej kradł wszystko co mu w rękę wpadło, 
więc nie tylko kosztowności, lecz także dywa
ny, obrazy, portjery, a nawet mniej wartościo
we drobiazgi. — Policja rozwinęła energiczne 
poszukiwania za niebezpiecznym złodziejom — 
i wreszcie dzięki usilnym staraniom prowadzą
cego śledztwo komisarza p. Krupińskiego oraz 
inspektora p. Bronisława Karcza, powiodło się 
wykryć sprawcę. Przy sposobności tej uwol- 
nionem zostało również miasto od kilku nie 
mniej niebezpiecznych zbrodniarzy. Jak już 
bowiem donosiliśmy, policja śledząc za spraw 
cą kradzieży sezonowych popełnionych przy 
ulicy Jabłonowskich w miesAaniacn p. Dobrzyń 
skiei Gzoponowskiej, ujęła dwóch hersztów 
band złodziejskich w osobach znanych zbrod
niarzy Wojciecha Puchały i Romana Poręb
skiego. Nadto znajduje się obecnie pod klu
czem czterech członków owych band. Zbrod
niarzy aresztowano pod zarzutem, że oni to 
dopuścili się powyżej wymienionych kradzieży, 
następnie jednak okazało się, że mają oni wpraw 
dzie na sumieniu szereg drobnych kradzieży, 
zaś Puchała, jedną znaczniejszą w Prądniku 
Czerwonym, nie są oni atoli sprawcami ani 
wspólnikami kradzieży pizy ul. Jabłonowskich, 
śledztwo zatem skierowano w inną stronę, — 
aż wreszcie przed kilku dniami znaleziono nad 
Wisłą w Dębnikach małą szkatułkę, zapiera
jącą kilka sztuk kosztowności, pochodzących 
z kradzieży u p. Dobrzyńskiej i Gzoponowskiej. 
I'o nitce do kłębka — więc wkrótce odkryto 
właściwego zbrodniarza. Nazywa się on po
dobno Jan Malinowski, lat liczy około 26 a 
mieszka na Dębnikach. Zbrodniaiza nie zasta
no w domu, przeprowadzono tylko w mieszka
niu jego szczegółową rewizję, w czasie któ
rej znaleziono formalny skład najrozmaitszych 
pjzedmiotów umieszczonych w kufrach i sza
lach. Były tam i przeróżne przedmioty koszto
wnie, materje, ubrania, bielizna, książki, wido
kówki, scyzoryki, lornetki, perfumy, mydełka 
i tp. Rzeczy owe przeniesiono do urzędu po
licyjnego pod „ Telegrafem*1, gdzie osoby po
szkodowane część ich poznały jako swą wła
sność. Przy dokładnem przeglądnięciu zabra
nych rzeczy znaleziono znaczna ilość biletów 
wizytowych z nazwiskiem Jan Kazimierz Bo- 
dyński, co wskazuje, że zbrodniarz pod tem 
nazwiskiem występował; wreszcie znaleziono 
indeks Uniwersytetu Jagiellońskiego z wydzia
łu filozoficznego, prawdopodobnie-podrobiony.

Na indeksie tym razwisko rzeczywiste 
słuchacza zostało wywabione, w miejsce jego 
natomiast wpisane: Jan Bodyński. Fotografia 
została również zdarta a nalepiuna fotografia 
Malinowskiego. — Ze stampilą uniwersytecką 
poradził sobie zbrodniarz w ten sposób, że na 
fotngrafji swej, w miejscu sąsiadującem z 
częścią stampili, nakleił drugą jej część wy
ciętą widocznie z jakiejś leg tymacji. Obie po
łowy stampili jednakże nie tworzą całości. 
Legitymacja ta służyła Malinowskiemu do wy
robienia sobie stosunków wśród lepszych sfer 
młodzieży. Mając tak liczne dowody winy Ma

linowskiego — policja poczęła śledzić za jego 
kryjówką. Wkrótce odkryto, że przy ui. Kar
melickiej wynajął on mieszkanie dla siebie, 
dotąd jednakże nie zajął go. Wreszcie znale
ziono list pisany do Bodyńskiego przez jego 
narzeczoną z Mościsk. W przypuszczeniu, że 
w chwili obecnej zbrodniarz bawi u swej na
rzeczonej, wyjechał do Mościsk, inspektor 
policji p. Br, Karcz k stwierdził, że przypusz
czenia były słuszne. Przy pomocy żandar- 
merji miejscowej Bodyńskiego ujęto. W chwili 
aresztowania, zapytany czy nie ma przy sobie 
jakiej broni, odpowiedział tylko: „nie mam“ i 
od tej chwili zaprzestał mówić i odpo
wiadać na wszelkie pytania,-—a nawet przyj
mować pcżvwienie. — Bodyński zostania 
prawdupodobnie odstawiony do Krakowa, — 
Jak stwierdzono jest on nieślubnem dzieckiem 
a matka jego nie zna nawet nazwiska ojca i 
tylko jako przypuszczalne podaje Malinowski, 
nie posiadc on też żadnego wykształcenia. Do
tychczas był w służbie w rozmaitych domach 
arystokratycznych w Gralicyi wschodniej, speł
niając tam funkeye lokaja.

— W  OBRONIF GZYSTOoCI. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu komisyi sanitarnej, r. ni 
dr. Domański zwrócił uwagę komisyi na zanie
dbany stan wozów przywożących nabiał do 
miasta. Wozy te nie czyszczone nigdy lepią 
się poprostu od brudu. Także zwrócił dr. 
Domański uwagę na nieczyste syfony, używanó 
przeważnie przy żydowskich fabrykantów wo
dy sodowej. Komisya poleciła Magi-tratowi kon
trolę w tym kierunku.

— Z TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj we 
środę po raz trzeci, cieszący się wielkiem po
wodzeniem 4 aktaowy wodewil mieszczański 
pl. „Obywatelka z Krowodrzy"

We czwartek drugi i ostatni gościnny wy- 
stemp b. artysty scen warszawskiej i krakow
skiej p. A. Siemaszki. Repertuar teatralny za
powiada na czwartek komedyę Alex. hr. Fredry 
pt, ,,Damy i huzary“ , w której p. Siemaszko 
odtworzy rolę Majora.

Jtycja zapomogowa dis powodzian.
LWÓW. Dnia 1 września odbyło się trze

cie posiedzenie głównego komitetu ratunkowego.
N ami e s in i k zawiadomił komitet, że daty 

odnoszące się do świeżej klęsk i elementarnej zo
stały ostatecznie na podstawie przesłanych na
miestnictwu relacji starostw, urzędów podatko
w y c h  i władz autonomicznych zestawione ipiZed 
łożone ministerstwu. Okazuje się z tego, że 
wylewy, grady, ulewne deszcze, a gdzieindziej 
posucha wyrządziły szkodę, którą można obli
czyć na 127 milionów koron.

Szkoda ta, przedstawiająca różnicę między 
spodziewanym rezultatem zbiorów, które w chwi
li katastrofy świetnie się zapowiadały, a ich rze 
czywistym Wynikłem po katastrofie, nie daje je
dnakże sama przez się wystarczającej podstawj7 
dla akcji ratunkowej, która nie mogąc wynagro 
dzić szkody, może sobie postewić tylko ten cel, 
aby ratować tych, których egzystencja gospo
darcza bez takiej pomooy byłaby zagrożona.. 
Jest zaś wiele powiatów, w których szkoda jak- 
kc 1 wiek w ogólnej sumie znaczna, jest tylko czę
ściową i rozciąga się na'wszystkich rolników rów
nomiernie tak, że akcja ratunkowa jest tam 
zbyteczną. Do kategorji rolników potrzebują
cych koniecznie pomocy należą przedewszy- 
stkiem ci rolnicy w 450 gminach, których pło
dy zostały doszczętnie zniszozone. Do tej ka
tegorji należy następnie zaliczyć rolników tych 
powiatów głównie zachodnich, których zboże 
skutkiem długotrwałych deszozów porosło na 
pniu i którzy nie mogliby dobrego ziarna na 
zasiew na miejscu zneleźó. Do tej kategorji za
liczyć wreszcie należy tych rolników, którzy

dla braku paszy nie byliby w stanie przezimo
wać bydła. Akcja ratunkowa w obecnej chwili 
w pierwszem swojem stadjum w myśl uchwał 
powziętych przez komitet ratunkowy streśoiła 
się w następujących punktach: a) w udzieleniu 
doraźnej pomocy powiatom południowo-wschod
nim, w których skutkiem posuchy wystąpił 
brak paszy. Na ten cel asygnowane dotych
czas 75000 kor. i zapewniono sobie pewną ilość 
gryzu, solanki i soli bydlęcej, b) w udzieleniu 
doraźnej pomocy pieniężnej dla rolników dot
kniętych powodzią albo gradobiciem, głównie 
w powiatach wschodnich, w których można by
ło za te piańiądżb nabyć ziarno na zasiew na 
miejscu. Na ten cel asygnowano od d. 1 lipca 
kwotę 298.000 koron, c) dostarczono ziarna na 
zasiew jesienny rolnikom w tych powiatach, w 
których skutkiem długotrwałych ulewnych de
szczów zboże porosło na pniu i ziarno nie na
daje Się do siewu. W tym celu zakupiono w 
powiatach klęską taką nie dotkniętych 100 wa
gonów p s z e n i c y  i 550 w a g o n ó w  ż y t a ;  
d) na udzieleniu pożyczek bezprocentowych, 
spłacanych w 10 ratach rocznych tym rolni
kom średnim, zagrożonym w swojej gospodar
czej egzystencji, których ziarnem »in natura« 
trudnoby obdzielić i dla których ta forma po
mocy jest najwłaściwszą. P. namiestnik otrzy
mał zawiadomienie telegraficzne, że wnioski 
jego przedłożone ministerstwa w tym kierunku 
zostały przyjęte i skoro tylko nadejdzie re
skrypt ministerjalny zwoła posiedzenie komitetu 
dla zorgan zuwania tej akcji.

W końcu przedstawił p. namiestnik ko
mitetowi wnioski swoje co do akcji później
szej, odnoszących się do zaradzenia brakowi 
paszy, który skutkiem ulewnych deszczów roz
ciągnął się już i na zachodnie powiaty, oraz 
akcji jeszcze dabzej, odnoszącej się do wio- 
siennych zasiewów.

T e l e g r a m y .
b a n d y t y z m  w Rosji.

FRANKFURT. „Frankfurter Ztg." donosi 
z Odessy, ze pięcie bandytów napadło na zgro
madzenie kupców \ zażądało wydania pienię
dzy. Bandyci rzucili bombę. Jeden kupiec od- 
nósł ciężkie zranienia, dwaj bandyci zginęli na 
miejscu, zabici przez policję i zebranych ludzi. 
Sześciu innych bandytów schwytano.

SARDANAPAŁ w BERLINIE.
BERLIN. W  operze królewskiej odbyło 

się wczoraj w obecności cesarza i cesarzowej 
oraz rodziny cesarskiej uroczyste mzedsiawie- 
nie wielkiego historycznego widowiska pod tyt. 
Sardanapal.  ________

KATASTROFA NA MORZU.
LONDYN. Donoszą tutaj, że angielski ża

glowiec rozbił się koło wybrzeży Wąiji. 26 osob 
utonęło. __________

WIEDEŃ. Na wczorajszem posiedzeniu 
centrali ro'niczej wystąpił stały referent tejż® 
ostro przeciw ministrowi Gessmenowi. Zażądał 
on odwołania przez ministra obrazy, jaką tenże 
wyrządził mu przez zarzut kłamstwa. W  prze
ciwnym razie domagać się będzie od ministra 
honorowej satysfakcyi.

[^5 1 [l^g ][c3 8 a irP 0 = il|cg3 ]
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu" w Krakowie 

pod z a r z ą d e m  Stanisława Tomaszewskiego.
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C B f l C R  R O Z i D f l I C O S S ł
® Parku Krakowskim. od 1 do 15 w rześn ia . 

Rekopd-PRO&RAHI:
A r k a  N o eg o . P o jed n a n ie  w ro g ich  so b ie  z w ie r z ą t  C a stor  
W a t t ,  Żywa metamorfoza. T h e Joim lie, wspaniały akt komiczny na po
trójnym drążku. N .w a rte t N e u ly r ic o ,  znakomici włosoy śpiewacy ope
rowi, H a sso n  «£ M is s  Jen n y , sensacyjna podróż na kuli po równi po
chyłej pod strop sceny. L u r i-L o r i  Trio, niezrównani ekscenlrycy. L e s  
Z ah n ettis, fenomonalny akt napowietrzny, B io s k o j  a m e r y k .  nowń

serya żywych fotografii.
Początek o godzinie 7 Dieczór,

n
D
D
n
D

Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

W Kaidą niedzielę i fw M o: Koncert orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta
wieniu codziennie w sali restauracyjnej K O n ^ p I j n P  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny

Restauracja renomowana.


